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R o z s i e d l a n i e  r o b o t n i k ó w  z  Z a g ł ę b i a  R u h r y

W e d łu g  o p ra c o w a n e g o  p rz e z  m in is te r s tw o  o c h ro ­
n y  sp o łe c z n e j p lan u , m a  się  ro z p o c z ą ć  ro z s ie d la n ie  
g ó rn ik ó w  i ro b o tn ik ó w  Z a g łę b ia  R u h ry  o r a z  in n y c h  
d z ie ln ic  p r z e m y s ło w y c h ,  g d z ie  b e z ro b o c ie  d a je  s ię  
w  n a d m ie rn y  sp o só b  o d c z u w a ć  do  n o w y c h  o s ie d li 
robo tn iczych . R ozsied len ie robo tn ików  będzie 
p rze p ro w ad z o n e  z o k ręgów  tych , do prow incji, 
n ie  c ie rp ią c y c h  p o d  c ię ż a re m  b e z ro b o c ia . W  ty c h  
d z ie ln ic a c h  p o b u d o w a n o  s p e c ja ln e  o s ie d la  ro b o tn i­
c z e , z a z w y c z a j  w  p o b liż u  ja k ie g o ś  w ię k s z e g o  m ia ­
s ta  lub  w ię k s z e g o  o ś io d k a  p rz e m y s ło w e g o . P r z v  
ro z s ie d la n iu  ro b o tn ik ó w  u w z g lę d n ia  się  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  b e z ro b o tn y c h  o b a rc z o n y c h  w ie lk a  r o ­
d z in ą . S p ra w a  ro z b u d o w y  n o w y c h  o s ie d li r o b o t­
n ic z y c h , f in a n s o w a n a  z  fu n d u sz ó w  tz w . p r o d u k ty w ­
n y c h  z a s iłk ó w  d la  b e z ro b o tn y c h , p o s tę p u je  w  s z y b -  
k iem  tem pie naprzód . P o trz eb n e  pod budow ę m ie­
s z k a ń  ro b o tn ic z y c h  b u d o w is k a  d o s ta rc z a ją  b e z p ła t ­
n ie  w ła ś c ic ie le  p rz e s ię b io rs tw  w  p o b liż u  się  z n a jd u ­
jących . W prow incji B randenbursk ie j rozpoczęto  już 
o u a o w ę  4u0 n o w y c h  m ie sz k a ń  ro b o tn ic z y c h . W  
W e s tfa l ii  200 n o w y c h  m ie sz k a ń , w  Z a g łę b iu  W u r-  
m y  300 m ie sz k a ń , w  ł la n o w e r s k ie m  150, w  S a k so n ji 
285. R o b o tn ic y  s p ro w a d z a n i  do  n o w y c h  o sied li, b ę ­
d ą  ró w n o c z e ś n ie  p rz y ję c i  do  p r a c y  p rz e z  w ła ś c ic ie  
li, k tó ry ch  p rzedsięb io rca  w  tych  okolicach się 
z n a jd u ją . P rz e s ie d le n ie  to  m a  n a  ce lu , s tw o rz e n ie  
bez ro b o tn y m  robotnikom  odpow iednich  w aru n k ó w  
życ ia  i m ieszkania, by  w  ten sposób w y p ie ra ć  ro ­
b o tn ik ó w  z a g ra n ic z n y c h .

Nieszczęśliwe wypadki przy pracy.
B adanie p rzy c zy n  n ieszczęśliw ych  w y p ad k ó w , m a­

jący ch  m iejsce p rz y  p ra c y  w  p rzem yśle , stało  się te ­
m atem  szczeg ó ło w y ch  badań od chwili, gdy  zajęto  się 
zagadn ien iem  naukow ej o rganizacji p racy , s  P rzed m io t 
ten  posiada już dziś obszerną lite ra tu rę , k tó ra  w  św ie­
tle s ta ty s ty k , w y k re só w  i ank ie t pozw ala na dokładne 
określen ie , jakie g łów ne p rz y c z y n y  pow odują n ieszczę­
śliw e w ypadk i. D aje to  m ożność sku tecznego  szuka­
n ia ś ro d k ó w  zaradczych . A żeby uzasadnić doniosłość 
p o w y ższ y ch  badań , w y s ta rc z y  p rzy to c zy ć  kilka cy fr: 
iw roku 1907 w  zak ładach  p rzem y sło w y ch  w  S tanach  
Z jednoczonych  by ło  35,000 w y p ad k ó w  śm iertelnych , 
ciężkich  zaś obrażeń  c iała  2 m iljony. W  dziesięć la t 
później, t. j. w  roku 1917, dzięki p lanow ym  w ysiłkom  
w  k ierunku u lepszenia w aru n k ó w  p racy , ilość w y p a d ­
k ó w  znacznie zm alała . M ianow icie: w y p ad k ó w  śm ier­
te ln y ch  zano tow ano  22,000, ciężkich zaś ob rażeń  c ia ła  
—  pół m iljona. W  la tach  nas tępnych  cy fry  te  bardz ie j 
je szcze m aleją.

Gdy bada się różne kategorje wypadKÓw, należy 
przedew szystkiem  przeprow adzić ich podział na takie, 
k tóre  mają miejsce z w iny samej osoby poszkodowanej 
i są spow odow ane jei nieuwagą, nieznajomością lub 
niezręcznością, oraz na w ypadki, w ynikające z nieod­
powiednich w arunków , w  jakich odbyw a się praca. 
W ypadki kategorii pierw szej są o wiele liczniejsze, 
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3 15.13 15,38
4 15,50 16,50
5 15,88 17,13
6 16,63 18,38
7 17,38 19,63
8 18,13 20,88
9 18, C8 22,13

10 19,63 23,38
11 21,01 25,69
12 22,40 28,00
13 23,79 30,31
14 25,18 32,63
15 26,56 34,94
16 27,95 37,25
17 29,34 39,56
18 30,-73 41,88
19 32,11 14,19
20 33,50 46,50
21 34;89 48,81
22 36,28 51,13.
23 37,66 53,44
24 39,05 55,75
25 40,44 5t>,u6
26 40,81 58,69
27 41.19 59,31
28 41,56 59,94
29 41,94 .60,56
30 42,31 61,19
31 42,69 61,81
32 43,06 62,44
33 43,8) 63,06
34 44,19 63,69
35 44,56 64,31
36 44,94 64,94
37 45,31 65,56
38 45,69 66.19
39 46,06 66,81
40 46,44 67,44
41 4631 68.06
42 47,19 68,69
43 47 56 69,31
44 47,94 6Q,94
45 48,31 70,56
46 48.69 71,19
47 19,06 71,81
48 49,44, 72,44
49 49,81 73,06
50 49,81 73.06

Z apom oga dla 
m ark i inw alidy , a 
dla każdej sie ro ty
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15,50 16,25 16,6ó 17,00 17,38
lo,00 17,00 17,50 18,00 18,50
16,50 17,75 18,38 19,00 19,63
17,50 19,25 20,13 21,00 21,88
15,50 20,75 21,88 23,00 24,13
19,50 22,25 23,63 25,00 26,38
20,50 23,75 25,38 27,00 28,63
21,50 25,25 27,13 29,00 39,88
23,35 28,03 30,36 32,70 35,04
25,20 30,80 33,60 36,40 39,20
27,05 33,58 36,84 40,10 43,36
28,90 36,35 40,08 43,80 47.53
30,75 39,13 43,31 47,50 51,69
32.60 41,90 46,55 51,20 55,85
34,45 44,68 49,79 54,90 60,01
36,30 47,45 53,03 58,60 64,18
38,15 50,23 56,26 62,30 68,34
40,00 53,00 59,50 66,00 72,50
41,85 55,78 62,74 69,70 76,66
43,70 58,55 65,98 73,40 80,83
45,55 61,33 69,21 77,10 84,99 ►
47,40 64,10 72,45 80,80 89,15
49,25 66,88 75,69 84 50 93,31
49,75 67,63 76,56 85,50 94.44
50,2r 68,38 77,44 86,50 95,56
50.75 69,13 78,31 87,50 96,69
51,25 69,88 79,19 88,50 97,81
51,75 70,63 80,06 89,50 98,94
52,25 71,38 80,94 90,50 100,06
52,75 72.13 81,81 91,50 101,19
53,25 72,88 82.69 92,50 102,31
53,75 73,63 83,56 93,50 103,44
54,25 74,38 84,44 94.50 104,56
54,75 75,13 85,31 95,50 105,69
55,25 75,88 86,19 96,50 106.81
55,75 76,63 87,06 97,50 107,94
56.25 77,38 87.94 98,50 109,06
56,75 78,13 88,81 99,50 110,19
57,25 78,88 89,69 100,50 111,31
57,75 79,63 90,56 101,50 112,44
58 ?5 80,38 91,44 102,50 113,56
58,75 81,13 92,31 103,50 114,69
59,25 81,88 93,19 104,50 115,81
59.75 82.63 94.06 105.50 116,94
60,25 83,38 94,94 106,50 118,06
60,75 84,13 95,81 107 50 119,19
61,25 84,88 96,69 108.50 120,31
61,75 85,63, 97,56 109,50 121,44
w dów  wynosi 60 fenigów od każdej

dla sierót tylko 20 fenigow od mark



s ta n o w ią  one na ogół około  90 p rocen t ogólnej ilości 
n ieszczęśliw ych  w y d arzeń .

N iezbędne napięcie uw agi p rz y  w y konyw an iu  d a­
nej p rac y  zależne je s t od szeregu  czynników . P fe rw - 
szym  z nich je s t stopień zm ęczen ia pracow nika, W  
osta tn ich  godzinach p racy  w y p ad k i są o w iele liczniej­
sze, niż w  godzinach początkow ych , gdy  robo tn ik  jest 
w y p o czę ty , W szak ze  w  obecnych  w aru n k ach , gdy  
czas p racy  tygodn iow o  rzadko  k iedy  p rz e w y ż sz a  48 
godzin, czynn ik  p o w y ższy  sta je  się co raz  b a rd z ie j(. d ru­
gorzędnym . N atom iast alkohol, jak  w y k a z a ły  s ta ty ­
styki, podcinający  zdolność koncen trac ji uw agi, jest 
w ciąż p (zy czy n ą  dużej ilości w y p ad k ó w  Ilość w y ­
padków  u alkoholików  jest 3 razy w iększa , niż u takiej 
sam ej ilości robotników , n ie p o d k g a jący ch  tem u nało­
gow i, a p racu jących  w tych  sam ych  w arunkach . 
S tw ierdzono  rów nież , ze alkoholizm  ch ron iczny  jest 
dużo niebezpieczniejszy , niż sp o rad y czn e  p ijaństw o. 
C iekaw ą jest rzeczą , że pora dnia m a duży  w p ły w  na 
k oncen trac je  uw agi. A w ięc  ilość w y p ad k ó w  w z ra s ta  
w  m iarę p rzed łużan ia  się p ra c y  (w  końcow ej godzinie 
je s t od 2 do 4 ra z y  w iększa , niż w  e tapach  p oczą tko ­
w ych). C o się ty c z y  p rac y  nocnej, to  jait sk o n sta to ­
w ano w  czasie w ojny  u robo tn ików  za ję ty ch  w  ta b ry -  
kach am unicji, ilość w y p ad k ó w  je st najw iększa w 
p ie rw szy ch  godzinacn p racy .

Z innych p rzy czy n , k tó re  często  s ta ją  się pow odem  
w yp ad k ó w , należy w ym ienić n ieodpow iednią te m p era ­
tu rę  (za w y so k ą  lub za n iską) i b ra k  odpow iedniej w en ­
ty lacji o raz  w ad liw e ośw ie tlen ie  I ta k  n. p. badania 
p rzep row adzone w  Anglji w y k azały , że w  szeregu  za ­
k ładów  p rzem y sło w y ch , gdy  p raca  o d b y w a się p rz y  
św ietle  sztucznem , ilość w y p ad k ó w  w z ra s ta  o  25 proc. 
W reszc ie, pow ażnym  czynnikiem , w p ły w a ją cy m  na 
zw iększanie się ilości w yp ad k ó w , je st b rak  dośw iad ­
czenia i w p ra w y  w  dokonyw aniu  danej p racy . O kres 
czasu  po trzeb n y  do  nabyc ia  odpow iedniej sp raw nośc i 
jest bard zo  ró żn y ; n p. w  w ielkich stalow niacii angiel­
skich robo tn icy  nie u legają zupełnie n ieszczęśliw ym  
w ypadkom  dopiero  po 15 la tach  p racy .

P o w y ż sz e  dane w ykazu ją , że sp osoby  zm ierza jące  
do zm niejszenia ilości w y p ad k ó w  p rzy  p ra c y  pow inny  
być szukane na różnych  d ługach . W szakże , m etodą 
dającą  naogół rez u lta ty  najpow ażn iejsze, jest o d d z ia ły ­
w anie na rozgarn ięcie  robotn ika , celem  zw alczan ia  jego 
nieuw agi i zaniedbań. P u n k tem  w y jśc ia  te j m etody  
jest rozw ijan ie w  robotn iku  n rzy z w y c za jeń  do s ta łeg o  
zachow yw ania  w szelkich  n iezbędnych  śro d k ó w  o stro ż­
ności.

Nowa ustawa knapszaftowa.
P o  1 3 - t o  m iesięcznej w alce  p tz y ją ł P a rlam en t 

R zeszy  dnia 22-go c z e rw ca  b. r. t. zw . now elę  to  zn a­
czy, dodatek  do u s taw y  o Spółkach  B rack ich  w  Niem­
czech (R eichsknappschaftsgese tz). Za p rzy jęciem  te j 
u staw y  g ło so w ało  319 posłów  p rzec iw  57 Z a p rzy ję ­
ciem  g łosow ali tak że  kom uniści i soc ja listyczny  poseł 
K arsten  z C en tra lnego  Z vóązku  Inw alidów  i W dów , 
siedziba Berlin,

P arlam en t p rzy ją ł now ą ustaw ę dnia 22-go cz e rw ca  
b. r. P odpada, że R ada R zeszy  (Peichbrat) po  dw óch 
dniach —  a w ięc  już 24-go c z e rw c a  b. r. za ję ła  stano ­
w isko do ow ej u s ta w y  knapszaftow ej i 43 g łosam i p rze ­
ciw  24 uchw aliła , ab y  tej u staw y  nie zaczepiać, do  
czego  ma p raw o . Z tego  pow odu n o w ą u s ta w ę  kn ap - 
szaftow ą w p ro w a d zo n o  w  życie b a rd z o  rych ło , b o  za­
częła o b o w ięz y w ać  od 1-go lipca r  b.

N ow a u staw a  m ało  kogo zadow oliła Je j p rze­
ciw nikam i sa  zw łaszcza  p r_«dsięb io rcy  gó rn ic tw a.

Oni chcieli jeszcze b ard z ie j sk rócić  zapom ogi dla inw a­
lidów  i w aó w . N astępnie są  jej p rzeciw inkam i p raco w ­
nicy  um ysłow i (A ngestellten). Ci byw ali p rzez  ro b o ­
tników  na S ta rszy c h  B ra c tw a  w ybran i, a  p rzy  ob ra­
dach to  zaw sze  z zastępcam i p rzed sięb io rs tw a  p rzec iw  
robotn ikom  się łączy li. W  now ej ustaw ie  pogw ałcen ie  
robo tn ików  zniesiono.

T ak że  robotnikom  niejeden a r ty k u ł tej u staw y  się 
n iepodoba, bo m oże s ta ć  się n iep rzy jem nym  dla nich 
M im o tego  niedom agania n a leży  p rzy zn ać , że  z tą  no­
w e lą  znów  jeden krok naprzód na polu socjalnem  po­
stąpiono

U bezpieczenie spo łeczne (socjalne) stanow i p o w aż­
ną część  naszego  życia publicznego i u trzy m an ia  siły 

„ g o sp o d arcz e j. G dyby  ustaw  socjalnych  nie by ło , to  
n ie jedna rodzina p o p ad łab y  w  okropną biecię. R o­
bo tn icy  oczyw iśc ie  żądają, ab y  uoezpieczenia socjalne 
ciąg le polep'szano. W sz y sc y  zaś  żądają , a b y  do  pensji 
i g ro sz a ’ w dow iego  dodatk i dopłacano , ab y  inwalidzi, 
hut i kopalń  mogli p rze s tać , p rac o w a ć  i p rzez  to  zrob ić 
m iejsee dla m łodszych  robo tn ików , zw ła sz cza  b ez ro ­
bo tnych . W iększego  c iężaru  gospodarczego  niepo- 
trze b a?  się p rzez  to obaw iać, pon iew aż obecnie bez­
robo tnym  trz e b a  p łacić  zapom ogi. T e  zapom ogi na­
leża ło b y  dać inw alidom  i w dow om  jako  d op ła ty , a 
m łodzi robo tn icy  pow inni o trzy m ać  p racę  i z sw oich 
za ro b k ó w  p łacić w ieksze  sk ładki do k a sy  inw alidzkiej 
— jeśli zachodzi po trzeb a . O becnie dzieje się w rę cz  
przeciw nie , gdyż inw alidzi i w d o w y  m uszą p raco w ać  
w sk u te k  n iedosta tecznych  zapom óg O prócz te g o  m u­
szą  p łacić  od zarobku  (> fenigów  od każdej zarob ionej 
m ark i do kasy  bezrobo tnych .

Z zadow olen iem  n ależy  p rzy ją ć  w iadom ość, że 
Z arzą d  R eichsknapszaftu  14-go b. m. na sw em  posie­
dzeniu  w  D usseldorfie uchw alił, iż ren ta  dla w d ó w  po 
robo tn ikach  górniczych,' p rz y  osięgriięciu 65-go roku 
życ ia  bez lekarsk iego  badania będzie  p łacona . A w ięc  
p o czą tek  zrotńono. N areszcie  s ta re  w d o w y  o trzy m ają  
re n tę  bez  pudań, skoro  osięgną 65-ty  rok  życia . O czy ­
w iście, że cz łonkow ie żądają  w ięcej, m ianow icie, ab y  
w szy s tk im  zabezp ieczonym  i ich w dow om  p rzy z n an o  
ren tę  z m arek  rychle j, a  najpóźniej po ukończeniu 60-go 
roku  życia. T o  je st żądanie, od k tó reg o  ro bo tn icy  nie 
odstąp ią , dopóki rzą d  nie spełn i tego żądania.

Z aznaczyć należy , że w  raz ie  cho roby  w y so k o ść  
zapom ogi dla w łas i 3rch p o trzeb  osoby będz ie  w y n o sić  
po łow ę zarobku, k tó ry  zostan ie  p rze z  s ta tu t w y z n a ­
czony . Do te j zapom ogi będą p łacone dodatk i dla żo­
n y  i dzieci w w ieku  poniżej 15 lat. Z apom oga w  razi e 
cho roby  ze w szy stk iem i ciodatkam i nie m oże w y n o sić  
w ięcej jak  %  zarobku  p o d staw o w eg o  (G rundiohn), w e ­
d łu g  k tó reg o  ubezp ieczony  sk ładk i do kasy  ch o ry ch  
płacił.

W  raz ie  p rzek azan ia  ch o rego  do leczn icy , jego ro ­
dzinie będzie  p łaco n y  dodatek  dla rodziny . R azem  
z dodatkam i dla dzieci pow inien  on w y n o sić  po łow ę 
za robku  podstaw ow ego .

L eczenie cz łonków  rodziny , a w ięc  żony i dzieci 
je s t znów  p rzem usow e. C złonkom  rodziny  ubezpie­
czonego  musi b y ć  udzielona w om a opieka lek arsk a , 
ta k ż e  w  lecznicach, aż  do 26 tygodni. O prócz teg o  
m uszą Spółki B rack ie  po łow ę kosztfiw  za leki p łacić .

O itreślem e n a z w y  „d  z i e c k  a “ zo s ta ło  znacznie 
rozc iągn ię te . Nie ty lko  w  knapszafc ie , ale zarazem  w  
kasie  ch o iy ch . w  ubezpieczeniu  od w y p ad k ó w  (UnfalJ- 
versich eru n g ) i w  ubezpieczeniu  z m arek  (InvalU en- 
versich eru n g ) uznaje się za  dzieci:

dzieci ślubne,
dzieci, k tó re  później za  ślubne uznam *



r  dzieci, które za swoje do rodziny przyjęto,
' n ieślubne dzieci m ęskich ubezpieczonych , jeżeli o j ­

c o s tw o  stw ierdzono ,
nieślubne dzieci żeńsk ich  ubezpieczonych,
w nuki i pas ie rby , jeżeii ubezp ieczony  p rzed  w y  

padkiem  przew ażn ie  o w e  dzieci u trzy m y w ał.
D odatk i i zapom ogi, ta k że  pom oc lek arsk ą , będą  

do 15-go roku  życ ia  udzielane. D la p as ie rb ó w  i w n u ­
ków  ty lko  tak  długo, jak d ługo trw a  ich u trzym an ie  
p rze z  ubezpieczonego.

Dla w szy stk ich  tych  dzieci, k tó re  u częszczają  na 
naukę szkolną lub zaw odow ą, będzie p ła c o n ą  zapom o­
ga do 21-go roku życia . Dla u łom nych  dzieci lub sie­
ró t albo kalek b ęd ą  zapom ogi i ponad 21-szy rok ży c ia  
p łacone.

SkładKi do k asy  chorych  b ę a ą  .robo tn icy  s/5, a 
p rzed sięb io rcy  ty lko  2/ r, płacili, s tosunkow o do  g łosów  
po jedyńczyeh  w ładz , knapszaftow ych .

W  kasie  pensy jnej nastap iła  znaczna  zm iana. W  
p rzy sz ło śc i będzie  7 k las za robkow ych , do k tó ry ch  
robo tn icy  w ed ług  ich za robków  b ęd ą  zaliczani i w e ­
dług k tó ry ch  sk ładki do k asy  pensy jnej b ęd ą  m usieli 
płacić.

Do I. k lasy  należą  w sz y sc y , k tó rz y  do  75.—  mk. 
za rab ia ją . D o II. k lasy , K tórzy 100.—  mK. za rab ia ją . 
I tak  za każde 25,— mk. w<ęcej zarobku  p rze zn ac za  
się robotn ika do w yższe j, aż  do VII. k lasy , do k tó re j 
za licza się w szy s tk ich  ty ch  roootn ików , k tó rz y  ponad  

.200.—  m k na m iesiąc zarab ia ją .
P en sja  sk ład a  się z k w o ty  p o d staw o w ej (G rund- 

b e tra g )  i stopn iów ek  op łacanych  k las (S te ige rungssa tze). 
K w ota p o d staw o w a jest ta  sam a, jak w  ubezpieczeniu  
na niem oc. O becnie w ynosi ew a  k w o ta  14.—  mk. na 
rm esiąc. S topniów ki policzają się za p ie rw sze  oO m ie­
sięcy  po proc. n a jw yższego  zarobku  tej k la sy  za­
robkow ej, do k tó re j roóotnik  sk ładki o p łaca ł. N astę ­
pne 60 m iesięcy  policzą się po 1%. Za dalsze  180 m ie­
sięcy  1,85 dziesią tych  p rocen t, a za w szy s tk ie  inne m ie­
siące  ponad  25 lat, znów  zaś ty lko  lh % .  O d roku 
1930 m oże o sta teczn a  liczba p rocen tów  na ca ły  jeden 
p ro cen t b y ć  podw yższona.

D la m w alidów , k tó rz y  już obecnie pensję pobie­
ra ją , będzie policzona pensja w ed łu g  pow yże j w y m ie­
nionych p ro cen tó w  od p rzec ię tn eg o  za robku , k tó ry  
ania 1-go lipca b. r. roDotnikom  b y ł p łacony . P rz e c ię ­
tn y  za ro b ek  usta la  w y d z ia ł sk ła d a jący  się z p rze w o d ­
n iczącego  i za s tęp có w  ze s tro n y  p rzedsięb io rców  i ro ­
bo tn ików .

Dla G órnego  k lą sk a  uchw alił ów  W y d z ia ł 131,75 
mk. p rzec ię tn eg o  za robku  na m iesiąc celem  policzenia 
pensji inw alidzkiej. T o odpow iada IV. k lasie  za ro b k o ­
w ej. M ogło  się to  s ta ć  d latego, że na G órnym  Ś ląsku  
m am y za ledw ie 12% ręb a czy  (H auerftw j.

Z acię tą  w a lk ę  m usiano s to czy ć  w  sp raw ie  pensji 
na s ta ro ść  (A lterspension). Z am ierzano  ją  znacznie 
zm niejszyć , a czas  o trzy m an ia  jej znacznie p rzed łu ży ć . 
W y d z ia ł socjalny  nie dopuścił do zniesienia daw n ie j­
szych  w aru n k ó w . O prócz tego  osięgnął, że i ci ro b o ­
tn icy  kopalniani m ogą pensję na s ta ro ść  o trzym ać, k tó ­
rz y  nie są w  stan ie  15-letniej ciężkiej p ra c y  zaw o d o w ej 
w y k azać . M uszą jednakow oż p rze z  30 la t p łacen ie  
sk ładek  udow odnić i 55 la t liczyć.

Jeżeli p o b o rcy  pensji na s ta ro ść  leszcze p racują, to  
o trzy m ają  ty lko  %  sw ojej pensji i m uszą je szcze  op rócz  
tego  sk ładk i Jo  k asy  pensyjnej o p łacać ; za o w e sk ła d ­
ki ich pensia będzie  podw yższona.

Inw alidom , k tó rzy  pensją po b ie ra ją  a  m ają dzieci 
poniżej 15 la t do u trzy m y w a n ia  tdzieci jak  poprzedn io  
pow iedziano) będz ie  d op łacany  dodatek  dla każdego  
dziecka po  7,50 mk. m iesięcznie.

N a n iek o rzy ść  inw alidów , w d ó w  i sie ró t uchw alono  
policzenie w szy s tk ich  zapom og na jedną k w o ię . Na 
p rzy k ła d , jeżeli inw alida jeszcze p racu je , a  zachoru je , 
to  o trzy m a  ty lko  zapom ogę w  raz ie  cho roby . P ensja  
zostan ie  mu do zapom ogi (w  raz ie  ch o roby ) policzona.

Jeże li inw alidzie ren tę  z m a re k  p rzy zn an o , to  o- 
trzy m a ty lko dodatek  p ań s tw o w y  i s topniów ki z m arek . 
K w oty  po d staw o w ej (w ynoszące j obecnie 14 — m k. na 
m iesiąc) nie o trzy m a, gdyż p rzy licza  się ją  do pensji 
k napszaftow ej. T ak  sam o m iesięczne dodatk i dla dzieci 

I  m ożna ty lk o  z jednego  ubezpieczenia pob ierać .
N ajw yżej m oże inw alida z w szy s tk ich  k a s  so c ja l­

nych  131,75 mk. pobierać. W d o w a z dziećm i ty lko  80 '^  
tej' k w o ty , a po jedyncza s ie ro ta  na jw y że j 20% .

R obofnicy. k tó rz y  p rze s tan ą  Dracowmc z jaK ichbądż 
p ow odów , m ogą w  p rzy sz ło śc i sk ładk i do k a s y  p en sy j­
nej op łacać, tak  jak  to  b y ło  p rzed  190 8 'r. W ysokość  
sk ład ek  ■wynosi "/s sk ładki, k tó rą  na o s ta+ku o p łaca ł 

To są najw ażn iejsze  zm iany  ustawmy knapszaftow ej. 
P o n iew aż  dla G órnego  Ś ląska zą ro b ek  p rz e c ię tn y  za 
m iesiąc m aj i^czerw nec jako  pod l.:« jeow y za ro b ek  u- 
stalono, a ta k o w y  ty lko  IV. k lasy  za ro b k o w e j odpow iada, 
a w sk u te k  tego inw alidzie około 10 m k. na m iesiąc 
m niej pensji p rzypadn ie , należy  p rzeefw  tem u z a p ro te ­
stow ać. O dpow iednią uchw ałę  p rzy ję li delegaci jed n o ­
głośnie. P ro te s t  p rze s łan o  do Z arządu  P eic lisknapp- 

, schaftu , do W yższego  U rzędu  U bezp ieczen iow ego  
Spółek  B rack ich  i ao M inistra P ra c y  w  B erlin ie .

J. M.

Legenda o. skarbniku.
R y ł sobie górnik, im ieniem  F ran c iszek , p raco w ity  

i pilny. M iał ty lke tę w ad ę , ze luóił p lo tk i sz e rzy ć  i 
k łam ać. Z tych  pow odów  b y ł on p rz y c z y n ą  w ie li 
spo rów  i n iezgody  m iędzy  k am ra tam i, co za soba 
w iele p ro cesó w  pociągało . P o w ied z ia ł k to  p rze d  nim 
coś o drugim , jużci on z a ra z  ow em u o tern p raw ił, a 
co n a jgo rsza , że  nie tak , jak  tam ten  m ów ił ty lko  z do­
datkam i. D ługo lrwi to  uchodziło , a dużo z łe j k rw i 
sp raw ia ło

R azu  p ew n eg o  sk a rży li się g ó rn icy  p rz y  robocir 
na jednego  z u rzędn ików . F ran c iszek  sp o tk a ł się z nim 
t$go dnia gdzieś na uboczu i gadu gadu , pow iedzia ł 
mu o .rozm ow ne, ale całk iem  inaczej i go rze j, jak  w  is to ­
cie b y ło . U rzędn ik  oburzony , w y p o w ied z ia ł ow ym  
robotn ikom  na m iejscu robo tę . B iedacy  dom yślili się 
z a raz , p rze z  kogo ich gadka do u rzęd n ik a  dosz ła  i 
gniew ali się b a rd zo  na niego a n ad to  sm ucili się m yślą, 
że  m ogą z rodzinam i p o zo stać  b ez  chleba, bo nie m ło­
dzi już by li, a  o  robo tę  trudno T y m czasem  jeszcze 
d w a tygodn ie  mieli za trudnien ie.

Na aruga  szych tę , gdy  p rzy b y li do  ro b o ty , a  Z ni­
mi i F ranciszek , poczęli mu w y rz u ty  czyn ić , że  ich 
o sk a rż y ł. F ra n c isz ek  zap rzecza ł m ów ił, że an i p a ry  
z g ęby  nie w ypuśc ił o ca łe j sp raw ie .

—  Niech mi się co  stanie, jeżelim  s łó w k o  pow ie­
dział. —  ta k  Śmiało k łam ał

W  te j sam ej chwili, s ta ł się jak iś szum  w  p o w ierz u ,1 
po tem  trz a sk , a z a ra z  też  jęknął F ra n c isz ek  i chw ycił 
sie za  tw a rz , bo  w y m ie rz y ł mu k toś ta k i silny  poli­
czek , że  mu w  g łow ie  zaszum iało . K am raci nie rzek li 
na to  nic, b o  s trach  ich zd ją ł; w zię li się do p racy . 
F ra n c isz ek  tego  dnia an i s ło w a  nie b ąk n ą ł, a ciągle się 
og lądał, cz y  kogo  nie zobaczy . Na d rug i dzień b y ło  tak  
sam o, w  chw ili gdy  poczynali robo tę , o d eb ra ł F r a n ­
ciszek  od n iew idzianego  Dołiczek. zawsze m o cn y  i bo-i 
leśny . Na trzeci, c z w a r ty  dzień  tak sam o. N ie m ógł
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już tego  w y trz y m a ć  i cz w arteg o  dnia zaw o ra ł z p ła ­
czem  nieom al do k a m ra tó w : *

—  B racia , ra tu jc ie  m nie. Ju ż  w am  p raw d ę  w y ­
znam . Ja  w a s  oczern iłem  p rze d  sz ty g arem , ale ja  
w szy s tk o  w  w asze j obecności odw ołam . M oże w te d y  
ćo bicie, od k tó rego  mi gęba  puchnie, ustanie.

K am raci zgodzili się na to  i poszli w sz y sc y  do ce ­
chow ni, gdzie F ra n c isz ek  w szy s tk o  odw ołał, a sz ty g a r 
w sku tek  tego w y p o w ied zen ie  cofnął.

Na d rugi dzień ze drżeniem  u d aw a ł się F ranciszek  
do p racy , ale n iepotrzebnie, bo ani szum u nie s ły szał, 
ani pcliczka nie dosta ł. Od tego czasu  już nie k łam ał, 
ani p lo tek  nie sz e rzy ł

*  *
♦

W pew nej g ó rn o ślą sk ie j k opaln i w y b ijan o  now y  
szy b . Był on  ju ż  d o ść  g łębok i, ale jeszcze nie p o ­
w y b ija n o  w  nim  n a  p ra w o  i n a  lew o  g an k ó w . Tam 
p ra c o w a ło  p ew n eg o  d n ia  d w ó th  b ra c i, jeden jako 
rębacz, d ru g i jako  s z k p e r .  P ró c z  tego  z n a jd o w a ł 
się w tym  szyb ie  jedynie jeszcze jeden o d b ijacz  (an - 
sz lcg e r) . G d y  sz lep e r  nad jechał z pełnym  w ózk iem  
do n ieg o , o d ez w ał się  tenże:

— D laczego  tw ó j b ra t w yjechał n a  w ierzch ?  Gzy 
jest chó ry?  Był b lady  jak śc ian a , a n a  m oje py ta­
nie nie dał żadnej o d p o w ied z i.

Z e zdz iw ien iem  w ysłuchał tego  sz lep e r i rzekł:
— Mój b ra t m ia ł w yjechać. P<rzecie m ój b ra t 

jest p rzy  ro b o cie . Z ajęty  jest w łaśn ie  p odkopyw an iem  
(sz ra m o w a n ie m ), a prosiłem  g o , ab y  był o s tró z a y , 
by się  czasem  w ęg le  n a  n ieg o  n ie z a rw a ły , bom sły­
sz a ł kilka razy  trzeszczen ie .

— L j, nie g ad a j mi tu tak ich  rzeczy  — o d p a r ł na 
•o o d b ijacz  — kiedy ja g o  c o d o p ie ro  w idz ia łem , jak 
aa w ierzch  w y jeżdża ł.

— ł o  n ie p o d o b n a  — o d rzek ł latm en — aie ch o d ź ­
my się  p rzek o n ać  d o  szy b u .

P o sz li. I o to  co  sp o strz eg li?  Węgle p odkopane
się zw a liły  i p o g n i o t ł y  g ó rn ik a , tak , że n a  m iejscu
ducha w y z io n ą ł. L edw o  się u s iło w a n io m  oby d w ó ch  
u d a ło , w y d o b y ć  g o  z p o d  g ru z ó w .

Ó w  lęh acz , k tó reg o  w id z ia ł o d b ija c z , to  był sk a r­
b n ik , k tó ry  się  zw ykł p rze d  n ieszczęściem  ukazyw ać 
i n ie ra z  p rz y b ie ra  postać  tego , k tó rem u  się  n ieszczę­
ście w y d arzy ło .

U S T  Y.
D obroć p raco d aw có w .

Bytom,- P o n iew aż  osoby zastęp u jące  in te re sy  p ra ­
co d aw có w  tw ie rd z ą , że robotn ik  gó rnośląsk i p rzez  
sv ych p rac o d aw có w  lepiej tra k to w a n y  być nie m oże, 
p rze to  ja, jako 52-letni górnik , w ykażę , jak p rac o d aw cy  
obchodzą się z robotnikiem , zw łaszcza , gdy jest inw a­
lidą.

P ra cu ję  na kopalni „K arsren  Centrum *1. M uszę p ra - 
p raco w ać , pon iew aż m iesięczna pensja w ynosi tak  m a­
ło, że  g d y b y m  nie p rac o w a ł, tobym  um arł z głodu. T a ­
kiej robo ty , jak a  dla inw alidy  odpow iada, do tychczas 
mi nie pow ierzono  do w ykonan ia . N atom iast kazano  
mi p raco w ać  pod szy b em  lub pod pochylniam i (B rem s- 
berg l za podpinacza, albo też za cieślę górn iczego , m u- 
sialem  podb ie rać  śc iany  w ęg low e . W y k o n y w a łem  
w ;ęc rob ity robotnika fed runkow ego  i pó łhaiersk ie . A 
jaki b y l za ro b ek ?  P łacono  mi jak inw alidzie czyli 3.85 
m arek.

O czyw iście, że tego upośledzenia nie- m ogłem  
zn,eść, a pon iew aż do b re  słow a nie pom ogły , p rze to  
w niosłem  sk a rg ę  w  sądzie p ro ced ero w y m  (G ew erbe- 
genoht) o d o d atk o w a w yM ate (Naelizaldungl 25,50 mk.

P rz e w o d n ic z ą c y m  sądu p ro ced ero w eg o  b y ł rad c a  g ó r­
n iczy  v. S chw ein itz , se rd eczn y  p rzy jacie l d y re k to ra  
v . S chw ein ichen . Nic w ięc dziw nego, że p roces w y p ad ł 
na lo z p ra w ie , że nie m am  p ra w a  żąd ać  d o p ła ty  —  boć 
jestem  inw alidą! A inw alidzi są  „m in d erw ertig e  und 
faule Arbeiter**. Ja  b ron iłem  się jak  m ogłem , w sk a ­
zyw ałem , że  m usiałem  w y k o n y w ać  roboty  ciężkie, nie- 
inw alidzk ie, lecz w szy s tk o  by ło  darem ne.

T ak  to  obchodzą się p rac o d aw cy  z robotnikam i, 
z w ła sz cza  na kopalniach. L os nasz  jest nader sm utny, 
n ieznośny . P o w ied zc ież  kam raci, czyśc ie  k iedy  i na 
jakiejKoiwiek kopalni górnośląsk iej w idzieli, a b y  p raco ­
d aw c y  i ich u rzęd n icy  obchodzili się z robotn ikam i po 
ludzku, tak  jak  nrf ludzi p rzy s to i?  Szczególnie źle po- 

5 w odzi się s ta ry m  robotnikom , ojcom  licznej rodziny. 
Z tym i obchodzą się u rzędn icy  najgorzej, bo chcą się 
ich pozbyć.

T ak ie  nadużycia dzieją się w szędzie , a w ięc  także 
na kopalni „K arsten  Zentrum**. Apeluję w p ro s t do su­
m ienia p. v. S chw ein ichen . C zyż  on, k tó ry  nosi na so­
bie szó s ty  k rzy ż y k , nie czuje, iż już nie jest tak  czer­
s tw y  jak  przed  30 la ty ?  D laczego w ięc pozw ala , ab y  
s ta ry c h  górn ików  k rzy w d zo n o , ab y  im nie p łacono 
sp raw ied liw ą p ła cę ; d laczego pozw ala , że u rzędn icy  
nimi po jiychają?  Jak on m oże m ów ić na sądzie  p ro ­
cederow ym , że inw alida jest „ tn in d e r\v e rtig ?“ C óżby  
on pow iedzia ł g d y b y  w łaścic .e l kopalni onem u pow ie­
dz ia ł: ..Panie v . Sciiw einichen! pan je s te ś  60 la t s ta ry , 
p rze to  ,.m inderw ertig“, a  jako inw alidzie dam y panu 
ty lko  obecnego zarobku . A g d y b y  tak  jeszcze do­
dał. że jako s ta ry  cz łow iek  iest „faul“ ! P an ie  v. S chw ei­
nichen! C zy nie śc isłoby  się T w o je  s ta re  serce, panie 
d y rek to rze , g d y b y  z P an em  tak  postąpiono, jedynie 
d la tego , żeś P a n  s ta ry ?  W idzisz . Danie d y re k to rz e : 
N as s ta ry c h  górn ików  też  se rce  boli, gdy y  i J woi 
u rzędn icy  nam i popycha ją  i n as  w yzysku ją . P am ię ta j 
na p rzy sło w ie : Co tobie nie miło, nie czyń bliźniem u.
S ta ry  też  jesteś. A jako d y re k to r  też będziesz  zd aw ał 
p rzed  P anem  B ogiem  rachunek  z w łó d a rs tw a  T w ego .

S t a r y  i n w a l i d .

N adzw ycza jny  zjazd Z w iązku  Inw atidów  i W dów . 
B ytom . W  niedzielę, dnia 1-go sie rpn ia b. r. od­

b y ł « ię  w  B ytom iu  n ad zw y czajn y  zjazd delega tów  
Zw iązku Inw alidów  i W d ó w  G órnego Ś ląska , siedziba 
B ytom . Na zjazd p rzy b y ło  50 delegatów  z w szy stk ich  
zakątków  Ś ląska O polskiego, ab y  do sp raw  naglących 
stanow isko  zab rać . Ze w zględu  na od jazd  delega tów  
z dalszych  okolic, za ła tw iono  najprzód  spraw y zw iąz­
kow e, uzupełniono ta k ż e  za rzad  na b ieżący  rok.

P o  p rze rw ie  po łudniow ej w yg łoszono  refe ra  y. 
K ierow nik  Z w iązku  p. M usioł z B y tom ia z ło ży ł k ie­
ro w n ic tw o  w  ręce  delegatów , ab y  ten  u rząd  pow ie­
rzono  m łodszej i w  u staw ach  socjalnych bieglcjszej 
osobie. Z jazd delega tów  w y ra z ił doty chczasuw em u 
k ie row nikow i p. M usiołowi zupełne zaufanie, w reszc ie  
poproszono  go. ab y  k ierow n ic tw o  Zw iązku za trzy m a 
na co się p. M usioł zgodził. x

P o  w olnych  głosach p rzy ję to  uchw ały . Które do 
odpow iednich  w ła d z  będą p rzesłane . P o  5 - cio go­
dzinnej pracy'' p. M aciejczyk zam knał ziazd z słow am i 
„S zczęść  Boże!** na D om yślność Zw iązku.

R O B O T N I C Y !
Wstępujcie do swojskiej organizacji:

ZJEDNOCZENIA z a w o d o w e g o  p o l s k i e g o .

Jctj!'';Gc nowych członków. — Krzewcie czytel­
nictwo polskie.


